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S@!§ Obertyna. -  Walki w Karpatach.
m  l P © l s €  :©  w ®  m o s z e c l ! .

Wojna Rosji z  Austrią 
i Niemcami.

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 
NACZELNEGO.

Urzędowo!©. Dnia 2 (15) marca.
„W rejonie Przasnysza na całym froncie od dro- 

t\ żelaznej do Mławy, do rzekł Orzyc I na lewym 
tej brzegu wśród walki posunęliśmy się naprzód. 
Kontrataki niemieckie wszędzie odparte.

„Artyleria Osowca zdemontowała kilka cięż­
kich dżiał na bateriach oblężnlczych, znajdujących 
kię w odległości skutecznego ognia fortecznego,

„Na lewym brzegu Wisły walk nie było.
„W Karpatach wogóle niema zmian. Ataki Au- 

stryjaków w kierunku baligrodzkim, oraz Niemców 
na wyżynę 992 pod Kozłó wką zostały odparte.

„W Galicji wschodniej wojska nasze odparły 
nieprzyjaciela do rejonu położonego na północ od 
Obertyna.

„Pod Przemyślem toczą się walk! artylerii.*'
: (Obertyn — jak wiadomo — leży w p,ow. ho-
hdeńskim o dwadzieścia kilka kim. na północ od Ko­
łomyi.) r ■

Przegląd działaś woleimyeli
z dnia 1 (14). (PAT.), V

W rejonie za1 Wisłą bez zmiah zasadniczych,
W  Galicji 25 (10) i 28 (13) Walki trwały bez 

przerWy. Na froncie Ciężkowice-Gorlice-Sękowa 
częściowe ataki Austryjaków niezwłocznie były od­
bierane, przyczem w  rejonie Sękowa oddziały ro­
syjskie w szybkiej ofenzywie zadały Austryjakom 
wielkie straty, zabierając do niewoli 6 oficerów i prze­
szło 300 szeregowców.

Najzawziętsze atak! Austryjaków w tych dniach 
były w rejonie między drogami na Mezo-Laborcz i 
Stryj. Na północ Woli Michowej przeciwnik zdołał 
miejscami nawet Wyprzeć oddziały rosyjskie, ale po 
energieznem przejściu ich do ofenzywy, Austryjacy 
zostali odparci, a kunsztowne uderzenie na skrzydło 
w  rejonie Łupkowa zadało im Wielkie straty. Wojska 
rosyjskie zajęty tutaj Smolnik, posuwając się dalej, 
i , zabrały w ciągu dnia 26 (11) dwa działa połoWe, 
£lwie haubice lo-centymetrowe, 7 mitrajlez, jeńców 
paś 40 oficerów, 3 lekarzy i 2.196 szeregowców. 
Dn. 27 (12) ofenzywa, pomimo silnej zamieci, trwała 
idalej, przyczem Wojska rosyjskie zabrały 6 mitrajiez, 
14 oficerów i przeszło 600 szeregowców.
■ Ataki przeciwnika w okolicach I^abbe i Tysko- 
wa również skończyły się dla niego porażką.

Na jednym.z punktów wojska rosyjskie wzięły 
'do niewoli całą rotę AustryjakóW. W ciągu 27 (12) 
przeciwnik gęstymi szeregami poprowadził kilka ata­
ków na wyżyny północno-zachodnie od Rabbe, które 
'zostały zatrzymane ogniem. Rozpoczęta ofenzyWa 
Austryjaków w znacznej sile pod Radziejową drogo 
(kosztowała przeciwnika i pozostała bez skutku.

W kierunku Stryja W rejonie Koziówki 27 (12) 
.ii 28 (13) trw ały bez. przerwy zajadle ataki Niemców,

ale bez powodzenia, świetnie odpierane kontratakami 
rosyjskimi.

W nocy na 27 (12) pod Różanką oddziały rosyj­
skie v/ nocnym ataku zadały przeciwnikowi wielkie 
straty i zabrały około 400 jeńców z 30 oficerami.

Podczas zajęcia Niezwisk, kawaler ja rosyjska 
zniosła zupełnie 3 szwadrony huzarów. Wzięto 10 
oficerów, 25 Szeregowców, 2 mitraljezy. Rozpoczęta 
w  dniu 26 (11) w tymże rejonie ofenzywa przeciwni­
ka, a zwłaszcza szalone ataki pod NiezWiskami, zosta­
ły odparte jednem uderzeniem. Przeciwnik poniósł 
wielkie straty i stracił wielu jeńców.

W  KARPATACH.
Z Bukaresztu doniesiono do „Dnia“, jakoby z 

sześciu korpusów niemieckich, operujących w Karpa­
tach i na Bukowinie, cztery zostały pośpiesznie od­
wołane.

Oficjalny organ austr o-węgierskiego minister­
stwa. spraw zagranicznych „Frerndenblatt“ w związ­
ku z udziałem Tiszy w ostatnich naradach wiedeń­
skich nadmienia, że faza obecnych walk z Rosją i 
bombardowanie Dardanelów okazują się zdarzeniami 
pierwszorzędnego zdarzenia, które muszą oddziałać 
na kierunek polityki państw sprzymierzonych.

Otwieramy ubonament próbny
na dwa tygodnie, od 16 marca do końca 

miesiąca 
asa 40 kop* = 1*33 kor*

z dwukrotną dostawą do domu. ,
Numery „Słowa Polskiego" za teh czas, 

gdyby je kupować oddzielnie, kosztowałyby 
54 kop. =  kor, 1.80, Korzyść więc abo­
namentu oczywista, bo vnietylko mniejszy 
wydatek, ale pismo dostawiane będzie do 
mieszkania dwa razy dziennie, rano i po­
południu.

Na froncie zachodnim.
z PLACU ROJU.

Paryż, 2 (15). (PAT.). Wieczorny. .komunikat 
urzędowy.,

Niewielka eskadra angielska bombardowała 
Westende. Rezultaty bombardowania zadawalnia- 
fece.

Pod Neufchatel Anglicy odnieśli stanowczy suk­
ces i posunęli się tam o 1200—1500 metrów, na froncie 
około 3 ^kilometrów, przyczem zajęli jednę po drugiej 

.trzy lin je okopów, i silnie uioriyfikowany punkt na 
połudmu od Neufchatel. Zażarty kontratak Niemców 
odparto. Nieprzyjaciel poniósł poważne straty i po­
zostawił w ręku Anglików jeńców W'liczbie znacznie 
przeyższającej cyfry podane przedtem. Polowa i 

-ciężka artyłerja angielska przygotowała walkę i pod­
trzym ała gwałtowny atak piechoty.

W Szampanii umocowaliśmy naszą nową linję 
frontu, posunąwszy się w  niektórych punktach. 0 -

prócż tego zabezpieczyliśmy swą 'dyslokację na linii 
wyniosłość!, odebranych nieprzyjacielowi, j

W Argonach pomiędzy Four de Parls i Bollant 
zajęliśmy 300 metrów okopów i wzięliśmy, jeńców,! 
Nieprzyjaciel wykonał w tym miejscu dwa kontrata­
ki lecz został ostatecznie odparty. I

Na prawym brzegu Mozy pod Esparges Niemcy; 
próbowali wykonać atak; powstrzymany naszym o< 

■gniem w samym zarodku,To samo zdarzyło się poó 
Chamoi na północ od Badcnvillier,

VANOUOI.
Paryż 1 (4) (PAT). W komunikacie urzędowym' 

podano szczegóły zdobycia przez Francuzów w dn.; 
17 (2), po trzydniowej walce, wyżyny i połowy wsi; 
Vanquoi na wschodniej granicy lasu Argońskiego.

Vanquoi było zajęte przez Niemców w końcu! 
września. Miejscowość ta ir.a dla nich bardzo nieoce-: 
nione znaczenie ze względu na maskowanie ich opera-: 
.cii: na północy. od Yarennes oraz do ceić w pręwiańto-; 
wania ich wojsk na wyżynie Argońskiej. Oprócz tego) 
miejscowość ta stanów*! doskonały pośierunek obser-i 
wacyjny.

Pozycja ta była prawdziwą warownią. Dn. 15 
(28) z. rrt. Francuzi zajęli płaskowzgórze Vanquoi i 
przedarli się do wsi, gazie na ulicach rozpoczęli nie-! 
zwykle zaciętą walkę, lecz po kontrataku Niemcy! 
zmusili ich do cofnięcia się. Po godzinie Francuzi! 
2nów ponownie ^dobyli wioskę szturmem i wygnali1 
Niemców, a potem znów zmuszeni zostali do odwro-; 
tu. Dn. 16, (l) z. m. Francuzi cztery razy atakowali,: 
lecz zostali odparci i. ponieśli znaczne straty. Dn. 17: 
(2) b. m. Francuzi ponowili szturm na płaskówzgó-' 
ize, przedarli się do wsi, obwarowali się w niej i od­
parli cztery nieprzyjacielskie ataki w  dniach następ­
nych; mimo zażartych kontrataków Francuzi utrzy-! 
mali zdobyte pozycje.

Kómunikat wskazuje na wiele wypadków: boha­
terstwa, wykazanego w tych walkach.

SUKCESY ANGLIKÓW.
Londyn 1 (14) (PAT). Ministerstwo wojny kemu-' 

nikuje: Wykonany wczoraj przez nieprzyjaciela za­
ciekły atak, oraz mniej wytężane kontrataki zostały, 
przez nas odparte. Sądząc z liczby poległych i z opo­
wiadań jeńców, których wcięto 1720. straty nieprzy-! 

-jaciela w tych walkach były bardzo wielkie. W cią-'; 
su trzech dni Niemcy stracili niewątpliwie nie wiele 
mniej niż 10.000. f

Rankiem dn. ! (14) nasz aeroplan wysadził po­
ciąg na stacji Donon.

ARMJA BELGIJSKA.
,,Temps“ podaje wiadoiności o noyroformowaner 

armji belgijskiej. Z końcem jesieni armja króla Alber-; 
ta zaczęła się reorganizować i wzmogła się wskutek 
znacznej liczby ochotników, którzy ćwiczyli się wej 
Francji. Dziś liczy ona 1PC.000 ludzi. Oprócz tego* 
przybywają wciąż z BeJgji tysiące młodych łudzi, do! 
których zwrócił się król Albert z wezwaniem do sze-j 
regów. Mimo nadzwyczaj surowęgo nadzoru ze stro­
ny władz niemieckich oraz represji stosowanych do{ 
rodzin uciekinierów liczba ich z pośród młodzieńców 
kontyngensu 1914 roku wynosi w niektórych prowin-! 
ciach, graniczących z Holandią zwłaszcza, do 80 prc.i 

W ezwanie króla Alberta zwraca się do osób od 18 do[ 
30 roku życia. Ochotnicy po 30-tu będą przyjmowani,, 
jeśli stwierdzona będzie ich wytrzymałość i pewne* 
przygotowanie wojskowe. Tym sposobem dojdzie do 
200.000 głów.

NEUFCHATEL.
»,Times4* podkreśla znaczenie zajęcia przez^ An-j 

glików wsi Neufchatęl i pisze; „wojska angielskie
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■tychczas trzymały się. taktyki obronnej, jęrdyż poioze­
nie na froncie zachodnim nie pozwalało im przejść 

j do ofenzywy. Jeżeli obecnie możemy ujawnić większa 
{ aktywność to dlatego, że na froncie zachodnim poja­
wiły się nowe wojska i dostawiono nowe materiały 
amunicyjne.

Ś g t I l I p S ’ n a d e s ł a n e . ' #
Cena za wiersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 wiersze.

• P e n s i o n
obecnie ulica Romanowicza nr. 10. 1002

Pokoje wraz z całem utrzymaniem dla przejezdnych. Obia­
dy w domu i do menażek od kor. 2 począwszy.

Na m orzu.
■:aU5

PO ZATOPIENIU OKRĘTU SZWEDZKIEGO.
Sztokholm, 2 (15) (PAT.) Zatopienie okrętu 

szwedzkiego zaalarmowało całą prasę. Dzienniki kon­
serwatywne, usposobione wszystkie przychylnie dla 
Niemiec, usiłują zresztą uspokoić opinję publiczną 
przez oświadczenie, że szwedzkie ministerstwo spraw 
zagranicznych dotychczas nie otrzymało urzędowej 
wiadomości o tem.

Najpoczytniejszy dziennik liberalny, „Stokholms- 
Tidingen“ nie wątpi, że okręt zatopiony został przez 
niemiecką minę bez uprzedzenia i rewizji, chociaż miał 
ha sobie wszelkie oznaki należenia do kraju neutral­
nego.

|  Dziennik „Social Demokraten** nazywa blokadę 
niemiecka, wykonywaną przez łodzie podwodne, ty­
powym przykładem, dowodzącym zupełnego braku 
poszanowania prawa międzynarodowego.

12 NIEMIECKICH ŁODZI PODWODNYCH. i
: „Now. W r.“ donosi z Londynu, że admiralicja: 

niemiecka otrzymała poufny raport o zaginięciu 12 
niemieckich łodzi podwodnych. Admiralicji przedsta­
wiono rozstrzygnięcie kwestii, " czy nie należałoby, 
(przerwać blokady, prowadzonej przy pomocy pod­
wodnych łódek, wskutek braku jakichkolwiek rezul­
tatów.

NOWE DREADNOUGHTY ANGIELSKIE.
(" 1 „Daily Chronicie** notuje zaczerpnięte z kół po­
selskich informacje o utworzonych z dreadnoughtów 
'dwóch zupełnie nowych eskadrach angielskich. Eska­
dry  posiadają ciężką artylerię z działami o kalibrze 
od .27,5 do 38,1 centymetrów (11 do 15 calów). Są one 
włączone do iloty czynnej i wezmą udział w najbliż­
szych operacjach morskich.

głosi fi sprawie polskiej.
KOMITET WŁOSKO-POLSKI W MEDJOŁANIE.

Dziennik mediolański „La Sera“ w numerze z 
dnia 4 lutego opisuje pierwsze uroczyste posiedzenie 
mediolańskiego Komitetu dla Polski. Posiedzenie to 
[odbyło się uroczyście i przy współudziale licznych 
uczestników 3 lutego w  sali pałacu Marino pod prze­
wodnictwem prof. Wirgilego Brocchi’ego; prezesem 

/komitetu jest adwokat Caldara. 
j O sprawie polskiej referował prof. Otto Bren- 
tari ,który w serdecznem przemówieniu uzasadniał 
potrzebę organizacji komitetu i zwołanie zebrania; 
wspomniał o łączących Polskę z Włochami^ związ- 
jkach krwi i kultury, o legjonach polskich, które biły 
'się o wolność Włoch, o śmierci Nulla. Zaznaczył, żegdy 
(tyle — i słusznie zresztą —- mówi się o Belgji ujarz- 
jmionej od kilku miesięcy, mało mówiło się o ciężkich 
jlosach Polski od r. 1772, wspomniał o strasznem po­
wożeniu Polski przebieganej przez walczące wojska, 
|w których Polacy muszą bić się z Polakami, podkre­
ślił, że Europa nie będzie miała spokoju, dopóki wszy­
stkie narody nio otrzymają swych należnych sobie
(granic etnicznych i geograficznych i że na najbliższym
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cetto Peltinato, prof. Józef Ricchieri, inż. Eugcnjusz 
Rignano, Pius Schinetti, Paweł Taroni, Filip Turati, 
prof. Joachim Volpe.

W e W łoszech.
IZBA POSŁÓW.

Rzym 1 (14) (P, A. T.) Na nadzwyczajnem nie-
dzielnem posiedzeniu Izba posłów, obradowała dalej 
nad ustawami o ekonomicznej i wojskowej obronie 
kraju.

Minister sprawiedliwości Orlando W mowie 
swej, broniąc projektu ustaw przed zarzutami, że u- 
stawy te zagrażają zdolności społecznej, oświadczył, 
że projekt niema na celu zamykania ust prasie, lecz 
pragnie zwalczać szpiegostwo.

Przywódca partji republikańskiej, prezydent 
związku prasy,: Brazilai, oświadczył, że aczkolwiek 
projekt zagraża prasie, tem niemniej cn będzie gło­
sować „pro“, ponieważ ustawa ma ważne znaczenie 
dla ojczyzny.

WATYKAN I KWIRYNAŁ.
Do „Rieczy“ donoszą z Rzymu, źę pomiędzy 

Watykanem a Kwirynatem stanął już układ, że na wy­
padek wojny przedstawiciele stron wojujących z Wło­
chami opuszczą Rzym. Watykan będzie miał jednak 
prawo wysyłać szyfrowaną korespondencję dyplo­
matyczną.

Wielkie drogi lądowe.
(Ciąg dalszy).

10. A f r y k a .
Sieć kolei afrykańskich rozwinęła się dopiero 

w  ostatnich czasach. Podobnie jak w Azji pominiemy 
tu drogi żelazne o znaczeniu bardziej lokalnem, jak 
np. rozgałęzioną sieć kolei algierskich (3.500 km.), 
a wskażemy jedynie na wielkie drogi komunikacyjne. 
Największe na tem polu zasługi mają Anglicy. Sto­
lica Egiptu Kairo łączy się ku północnemu zachodowi 
z Aleksandrją, ku północnemu wschodowi z Port- 
Saidem, a dalej z Suezem. Przy budowie kolei w głąb 
Fgiptu przyświecała Anglji podwójna dążność: po- 
pierwsze zabezpieczenie drugiej drogi do Indji w ra­
zie utraty kanału Suezkiego i połączenie Kairu z 
Kapstadem. Na drodze do osiągnięcia tego celu zro­
biono już bardzo wiele. Pierwszy osiągnięto w  całej 
pełni. Najpierw połączono Kairo z Assuan w Górnym 
Egipcie koleją o 885 km. długości (w 20 i pół godz.), 
następnie przedłużono ją do Wadi-Halfa na granicy 
Egiptu i Nubii, a w r. 1900 otwarto dalszą sekcję tej 
kolei do Chartumu' u zbiegu Nilu białego i niebie­
skiego. Stąd odbywa się komunikacja po Nilu bia­
łym przez jezioro Alberta i Wiktor ja Nyanza, a dalej 
7. Port-Florence nad tem jeziorem do Mombaś nad 
oceanem Indyjskim biegnie t. zw. kolej Uganra o 940 
km. długości. W ten sposób posiada Anglia drogę do 
Jndji obok wyłącznie morskiej przez kanał Suezki 
i morze Czerwone. Równocześnie zaś stacja Chartum 
jest najdalej na południe eksponowanym punktem ko­
lei, która ma być połączoną z linją dążącą od Kapu. 
Tu wytyczyli Anglicy szlak kolejowy z Kapstadu 
przez Kimberley. Mafeking do Buluwayo, a następnie 
przez most żelazny na rzece Zambczi, zbudowany w 
r. 1905 doprowadzili ją do Broken-Hiil w Rhodezji. 
Ta stacja jest więc znów najdalej ku północy wysu­
niętym punktem projektowanej linji Kairo-Kap. W najć 
bliższym czasie ma być przedłużoną do jeziora Tan­
ganika. Z tą główną linją schodzi się ważny szlak 
kolejowy wychodzący z portugalskiej Beiry nad ocea_ 
nem Indyjskim przez Salisbury do Buluwayo.

Jak linja Kairo-Kap ma przeciąć ląd afrykań­
ski od północy ku południowi, tak częściowo przy­
najmniej spełniają podobne zadanie linje niemieckie i 
belgijskie łączące wschodnie wybrzeże afrykańskie z 
zachodniemu Z niemieckiego bowiem portu Tanga

4ać metylko o Beigju liczącą 7 nubonów mieszkań- * * _____  •
;c q w  ; o Serbii z jej pięciomilionową ludnością, o Alba- 
inji, liczącej mniej niż miljon i o Czarnogórze z  jej pół- 
Imiljonem mieszkańców, ale także i o Polsce z jej 20 
milionami. Dodał wreszcie, iż celem komitetu, złożo- 
inegó z przedstawicieli różnych kierunków politycz­
nych, jest zwracanie uwagi opinji publicznej i rządów 
|na sprawę polską i propagowania jej zapomocą zebrań 
;publicznych konferencji, dzienników i publikacji, za­
kończył wreszcie wyrażeniem nadziei, iż Polska 
zmartwychwstanie. Następnie odczytano pełen poety­
ckiego polotu manifest pióra Jana Bertacchfego, któ­
ry, zaopatrzony w liczne podpisy wybitnych osobi- 
‘stości, uchwalono opublikować. Po referacie nastąpiła 
lożywiona: dyskusja, podczas której rozpatrywano i 
projektowano różne sposoby działania, 
i W dyskusji zabierało głos także dwóch Polaków,
dziennikarz Władysław Baranowski i Władysław Ja ­
sieńska, którzy dziękowali zgromadzeniu za intereso­
wanie okazane w sprawie polskiej, zaznaczając, że po- 
'parcie moralne m a znaczenie., bodaj większe od ma­
terialnego. , .
| /  Projekty Z esłano do rozpatrzenia komitetu wy­
konawczego.
| W skład komitetu wykonawczego wchodzą:
(Władysław Baranowski, senator Arrigo Boiti, prof. 
Otto Brentari, Antoni Curti, prof. Józef Gallavresi, 
Jlektor JattaL Władysław Jasieński, Filip Meda, Con-

do Ussambara nad jezioro Tanganika. Równocześnie 
zaś od zachodniego wybrzeża od ujścia rzeki Kongo 
koło portu Banana rozpoczyna się wielka droga lądo­
wa i morska w głąb kraju. Z Banana przez Bonia do 
Matadi komunikacja odbywa się na okrętach, Z Ma- 
tadi wychodzi kolej okrążająca niedostępną dla że­
glugi część Konga na przestrzeni 398 km., aż do 
Leopoldville, otwarta w r. 1898. Z Leopoldville 
aż do Stanleyville w  okolicy wodospadów Stanleya 
kursują znowu parowce na przestrzeni 1600 km. Z te­
go zaś miasta aż do Ponthierville prowądzi znowu 
droga żelazna. Z Ponthier Ville do Nyangue Kongo 
jest spławne. Od tej ostatniej miejscowości do jeziora 
Tanganika rozciąga się stosunkowo już nieznaczna 
przestrzeń. W  ten sposób od Taga nad oceanem In­
dyjskim aż do Banana nad oceanem Atlantyckim 
prowadzi prawie nieprzerwany szlak wodny i lądowy, 
O połączeniu Nangue z Tanganiką dotąd nie słychać, 
nie jest nawet o ile się zdaje w projekcie,

11. Ameryka Północna. ;m
Kontynent amerykański tworzył barierę między 

Atlantykiem a Pacyfikiem przed przekopaniem kana­
łu Panamskiego, zupełnie zwartą, bo cieśnina Magela- 
na pod 52 stopniem szerokości południowej prakty­
cznie dla żeglugi małą miała wartość. Dlatego połą­
czenie wybrzeży obu oceanów koleją żelazną było

doniosłym faktem w  rozwoju komunikacji wszech­
światowej. Z prawdziwym entuzjazmem powitana w  
Stanach Zjednoczonych pierwśzą linję iranskonty- 
nentalną w r. 1869.

Z ogromnej sieci kolei Kanady, Śtanów Zjedno 
czonych i Meksyku o 390.000 km. długości wskaże-; 
my tylko linje transkontynentalne. Transkońtyńeń-; 
talna linja kanadyjska, ukończona w  r. 1886 łączy 
Montreal nad rzeką św. W awrzyńca z Wancouwcr 
nad Pacyfikiem, przebiegając przestrzeń 4.600 km. 
W zimie, gdy rzeka św. W awrzyńca zamarza, punkt, 
początkowy tej linji przenosi się z Montreal do Hali-, 
fax nad Atlantykiem. Ten port leży o 800 km. bliżej’ 
od Liwerpoolu, niż Nowy Jork. Przez zorganizowanie 
bezpośredniej komunikacji parowców ej między Hali- 
iaxem a Liwerpoolem i między Wancoower a Joko­
hamą, Szanghajem i Hong-Kongiem stworzoną zosta­
ła najszybsza droga między Anglją i portami chiński­
mi, na której zyskuje się 5 do 6 dni w porównaniu z; 
drogą na Suez. j

Najbardziej północną linją kontynentalną Stanów; 
Zjednoczonych jest t. zw. Northern Pacific z odnogą 
Great Northern. Wychodzi ona z Saint-Paul nad Mis- 
sissipi przez Bismarck do Portland, Astoria i Seattle. 
Great Northern łączy Duluth z Seattle. Obie te linje 
mają swe przedłużenie aż do Waszyngtonu dzięki li- 
r.jom, które prowadzą z Nowego Jorku przez Pitts- 
burg i Chicago do Saint-Paul i łączą się z siecią kana­
dyjską. Z Nowego Jorku do Seattle przestrzeń w y­
nosi 5200 kim.

Bardziej na południe biegnie Union and Central 
Pacific, najstarsza z linji transkontynentalne cli, dążą­
ca do Omaha linjami kolei ze wschodu i Nowego Jor­
ku, a stąd do San-Francisco o długości 5260 km. Po­
dróż na tej linji trwa nieco dłużej niż na linji kanadyj­
skiej. 1

Na wszystkich tych liniach największe trudno-j 
ści stanowiło przejście gór Skalisty cli. Northern Paci­
fic wspina się tu na wysokość 1770 m., a Union Paci-, 
fic na wysokość 2512 m. Pociągi ekspresowe nierząd-; 
ko ciągnie tu w zimie 7 maszyn.

Atlantic and Pacific wychodzi z Saint-Loiiis i* 
przez Nowy Meksyk, Arizona i pustynie południowej' 
Kalifornii dochodzi do San-Francisco, pokonawszy od 
Nowego Jorku 5630 km. Southern Pacific biegnie z 
zatoki meksykańskiej przez Nowy Orlean, El-Paso i' 
San Diego wzdłuż granicy meksykańskiej, łącząc się 
tu na wielu punktach z siecią kolei meksykańskich.

Meksyk również posiada kolej żelazną między­
narodową: jest to linja, która przecina międzymorze 
Tehuanfepec między portami Coatzacoalcos nad za-! 
toką Campeche a Salina Cruz nad Pacyfikiem. W re­
szcie dodać należy ostatnia, najbardziej południową zj 
linii międzyoceanowych a zarazem najkrótszą, przcci-, 
liającą międzymorze Panama od portu Colon do Pa­
nama (76 km.).

Linje Stanów Zjednoczonych tworzą sieć bai-j 
dzo gęstą w Stanach wzdłuż Atlantyku najludniej­
szych. Spełniają one tu ważne zadanie szybkiej komu-' 
nikaicji między niiastaini, która dorównuje szybkości- 
kolei zachodnio-europejskich. Przestrzeń 1491 kmJ 
między Nowym Jorkiem a Chicago przebywa pociągj 
ekspresowy w 24 godzinach. Podróż z Nowego Jorku 
do Filadelfji trwa dwie godziny, do Bostonu pięć, do 

, Waszyngtonu 5 do 5 godzin Na zachódd od Mississipij 
sieć kolejowa jest już rzadszą a liczba i szybkość po­
ciągów mniejsza. !

Między południowymi a1 północnymi Stanami! 
urządzona jest komunikacja na liniach trans wersal-; 
nych, odpowadających kolejom transkontynental-j 
nym. Jedna z nich wychodzi z Nowego Jorku i przez• 
Filadelfię, Baltimore i Atlanta przybywa w  39 godzini 
do Nowego Orleanu. Inna, równoległa do biegu Missi- 
ssipi, łączy Chicago z Nowym Orleanem przez Saint- 

k Louis. Dalej na zachodzie biegnie trzecia linja z Du­
luth do Kansas-City przez Saint Paul i Omaha. Wre-* 
szcie Stany nadpacyffczne komunikują się między so-j 
bą drogą żelazną, która łączy Seattle z los Angeles. >

Z powodu Ogromnych przestrzeni iakie pasażer ̂ 
amerykański musi przebywać, pociągi są urządzone 
ze wszelkiemi wygodami, zastępująccmi zupełnie* 
mieszkania stałe. Koleje amerykańskie budowane z 
rozmachem i pośpiechem cierpią nictaz na dokładno­
ści budowy, a głównym iqh błędem jest jednotoro-: 
wość. W  skutkach ten stan rzeczy pow’oduje liczne' 
katastrofy. Statystyka urzędowa zanotowała w je­
dnym tylko roku 1904 około 6000 zderzeń i 4800 wy­
kolejeń, wskutek czego 9840 osób poniosło śmierć, r 
ponad 76.000 doznało obrażeń,

12. Ameryka południowa*
Po połączeniu swej sieci z siecią kolei meksy­

kańskich, Stany Zjednoczone marzą o złączeniu tych 
izolowanych sieci, które istnieją w Ameryce południo­
wej. W  ten sposób zrodził się projekt kolei żelaznych 
panamerykańskeh. Lecz istnienie wielkich przerw 
między linjami już istiijejąęcmi w Ameryce central­
nej, w Kolumbii, Ekwadorze. Peru i Chile i poważne 
przeszkody materialne są wystarczającymi powoda­
mi dla opóźnienia projektu tak gigantycznego. W rze­
czywistości bowiem dotąd brak w Ameryce południc-; 
wej kolei poza rozgałęzioną siocią argentyńską i dość 
niekomplctnemi 1 ' jami brazylijskie mi.

(C. d. n.) S. S.
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Wiadomości telegraficzne.
WERSJE O BUŁGARSKIEJ RADZIE KORONNEJ, 

i Sofia, 1 (14). (PAT.). Agencja bułgarska donosi, 
'że Wiadomości w  prasie greckiej, jakoby w Sofji od­
by ła  się rada koronna, na której Radosławów posta- 
iwił wniosek przyłączenia się do trójporozumienia i 
jwystąpienia przeciw Turcji, na co wodzowie innych 
oartji mieli się zgodzić, król zaś wypowiedział się za 
(ruszeniem na Grecję, poczem Radosławów jakoby 
miał się podać do dymisji — są zmyślone.

GENADIEW W BUKARESZCIE.
Bukareszt 2 (15) (PAT). Przyjechał w  drodze z 

;Italji Genadiew, i odbył konferencję z Chalil-bejem, 
(Prezydentem parlametnu tureckiego, który również 
bawi w przejeździe przez Bukareszt.

GOSPODARSTWO FRANCJI I ROSJŁ 
Paryż 2K15) (PAT). W  ministerstwie spraw za­

granicznych ustanowiono komisję, mającą wyszuki­
w ać drogi rozwoju francusko-rosyjskich stosunków 
handlowych, korzystając z obecnego położenia poli­
tycznego,

MIĘSO W  WIEDNIU. r ' 
Sztokholm 2 (15) (PAT). Z Wiednia donoszą, że 

fc powodu podrożenia bydła zamknięto 200 jatek,

PRODUKCJA CUKRU.
Kijów 2 (15) (PAT). Zgromadzenie rafinerów cur 

jkru postanowiło podwyższyć produkcję cukru rafi­
nowanego z 62 do 85 m?ljcnów, oraz powiększyć ilość 
cukru, wypuszczaną na rynek wewnętrzny o 5 pre,

TRAKTAT HANDLOWY GRECJI I EGIPTU.
j Kair, 2 (15) (PAT.) Traktat handlowy pomiędzy 
jGrecją i Egiptem, którego termin upływa z dniem 2 
•(15) kwietnia nie został odnowiony. Główny warunek 
(zawarcie traktatu, stawiany przez Grecję, jest zrze­
czenie się uprawy tytoniu przez Egipt,

Chaos albański.
Dziennik ateński „Kery” donosi, że w Albanji 

(pojawiła się znowu propaganda Izmaiła Kemala pa­
szy, który działa przedewszystkiem w  Walonie, San 
Giovanni di Medua i Draczu. Izmaił Kemal pasza roz- 
jrzuca proklamacje, zwrócone przeciwko Essadowi- 
paszy, którego uważa za agenta na rzecz Serbji  ̂ i 
iGrecji. W rezultacie Izmaił Kemal pasza uznaje pół­
nocną część Albanji za teren oddziaływania i wpły­
wów austryjackich, a południową oddaje wpływom 
włoskim.

Ks. Bulów i rzymska arystokracja.
Ks. Buelow spełnia bardzo gorliwie powierzoną 

mu misję, polegającą na tern, żeby powstrzymać Wło­
chy od czynnego przyłączenia się do państw potrój­
nego porozumienia. Prowadzi on nietylko ożywioną 
.agitację wśród odpowiedzialnych kierowników wło­
skiej polityki, ale obrabia także w odpowiednim du­
chu przedstawicieli rzymskiej arystokracji, z którymi 
'dzięki swojemu małżeństwu z włoską księżniczką 
IMonte-Reale w blizkich pozostaje stosunkach. Bue- 
■Iow w  salonach arystokratycznych najczęściej mówi o 
(Okropnościach współczesnej wojny. W  jaskrawych 
(barwach przedstawia straszne położenie ludności na 
pbszarach objętych akcją wojenną, zgubę całych 
-miast i bezcennych pomników sztuki i t. <Ł 
k Modulując sztucznie ton i zawracając tragicz­
nie oczami, Buelow rozwija przed arystokratycznem 
audytorium obraz okropnego losu Belgijczyków. 
•„Współczesna wojna jest straszna. Szczęśliwe naro­
dy, które nie doświadczają na sobie tej okrutnej do­
li. Serce moje krwią się zalewa na samą myśl, żc w a­
sze Włochy, przedstawiające same przez się muzeum 
sztuki starożytnej, mogłyby kiedykolwiek stać się 
ofiarą wojny” — powiedział pewnego razu Buelow 
w  obecności hrabiny N.
; „Czy, książę, widuje się często z cesarzem?”—
zapytała Buelowa hrabina. — „Tak, bardzo często” 

odpowiedział Buelow. — „Ja sądzę, że książę 
‘spełniłby dobry uczynek, gdyby pan obrał sobie ce- 
isarza Wilhelma za przedmiot swojego kazania. Gdy­
by się panu udało wpoić w swojego cesarza prze­
konam e o tern, że wojna współczesna jest źródłem 
niezliczonych nieszczęść narodów, to nie byłoby mo­
że nigdy tej wojny”. Buelow, niespodziewając się tak 
ciętej repliki, zmiesza! się i silnie wzburzony opuścił 
prędko zebranie.

M odły o pokój.
Niedawno we wszystkich katolickich świąty­

niach państw koalicyjnych odczytano modlitwę pa­
pieża o przywrócenie pokoju. Kler francuski nic za­
dowolił się samem odczytaniem modlitwy, dodając 
do niej swe komentarze. Oto najbardziej charakte­
rystyczne.

Kardynal-arcybisktip Paryża, mgr. Amette, po- 
v iedział w katedrze Notre-Dame, co następuje:

„MóWmy bez ogródek. Pokój, to porządek. Po­
rządek polega na sprawiedliwości. Sprawiedliwość 
•wymaga naprawienia popełnionego zła. Ale takie na­
prawienie może t y t b  rescnłtatem naszego zwy­

cięstwa. Modlitwa o pokój jest tedy mcdlitWą o zwy­
cięstwo “.

Równie „bez ogródek” komentował modlitwę 
papieża proboszcz w kościele św. Magdaleny w 
Paryżu.

„Ześlij nam, Panie, pokój — mówił — pokój 
prawdziwy, pokój, który przywróci porządek. Taki 
pokój, który przywróci prawa Wszystkich, prawa 
Francji, jej sojuszników, uciskanych narodów, naro­
dów podeptanych i prawie konających: Belgji, Alza­
cji z I ' n ryngją, Polski, Serbji, tonących we krwi, 
praw U wszystkich, którzy czekają od nas pomo­
cy i w i jawienia. I wreszcie, o Panie, ześlij pokój na­
szym wrogom, razem jednak ze sprawiedliwą karą 
i pobudką do ekspiacji. Ześlij nam pokój, o Boże, 
Twój pokój, nie zaś niemiecki pokój”.

Zamach morderczy.
W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że na ul. 

Chmielowskiego miano dziś w południe dokonać za­
machu mordetczegfo na policjancie. Zamachu dokonali 
bandyci w chwili, kiedy policjant, dowiedziawszy się 
o rabunku, wszedł do środka pomieszkania.

Zamach miał miejsce w domu pod 1. 10. Stró­
żo wa zauważywszy, że dwaj bandyci rabują mie­
szkanie lokatora, wezwała policjanta. Gdy ten się 
zjawił, jeden z bandytów strzelił doń w głowę, po­
czem obaj zbiegli, zabrawszy ze sobą rewolwer po­
licjanta.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwatorium 

astronom. Politechniki w d. 15 marca b. r.
Godzina

(Czas
lwowski)

Ciśnie­
nie 

w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad Temperatura
w 24 g.
(C- 2 pp/i

Naj­
wyższa

Naj-~
niższa

7 rano 
2 popół. 
9 wiecz.

730-53
729*00
729*14

0-4 
2*1
1-I

W.l
WSW.3

W.2
|  0*3 4-2*4 0-0

. Uwaga Pochmurno, rano silna mgła, ku wieczoro­
wi nieznaczny deszcz.

— Temperatura. Dziś o godz. 11 rano 4-4*0 
st. Celsiusza.

— Repertuar Teatru w Kasynie miejskiem we Lwo­
wie (ul. Akademicka 13):

We wtorek pierwszy raz „Majster i czeladnik”, 
komedja w 2 aktach J. Korzeniowskiego i „Piękna 
Galatea”, operetka komiczną w 1 akcie z muzyką F. 
Souppe‘go.
H. Millera i dyr. W. Barącza i taniec „Matelot” we 
dwie pary.

We środę „Wykradziona żona”, komedja w  3 
aktach Z. Przybylskiego; część muzyczno-wokalna 
w wykonaniu pp.: L. Rogińskiej, H. Millera i dyr. W. 
Barącza — i taniec „Matelot” We dwie pary.

We czwartek pierwszy raz „Cnotliwa Zuzanna”, 
operetka w 3 aktach podług Marsa i Desoollieresa, 
muzyka Jana Gilberta.

W  piątek pierwszy raz „Rozkosze domowego 
ogniska”, farsa W 3 aktach Hennequm‘a i część mu­
zyczno-wokalna w wykonaniu pp.z L. Rogińskiej, H. 
Millera i dyr. W. Barącza, oraz taniec „Matelot” we 
dwie pary*.

W niedzielę o godz. 3,30 pop. po zniżonych ce­
nach „Medor”, czyli „Dowcip koleżeński”, komedja 
w  3 aktach Malin‘a i „Skaib za kominem”, operetka 
w 1 akcie. — Wieczorem zaś o zwykłej porze „Roz­
kosze dompwego ogniska”, farsa W 3 aktach tlenne- 
ouiri‘a i „Piękna Galatea”, operetka w 1 akcie z mu­
zyką F. Souppe‘go.

Bilety Wcześniej do nabycia w cukierni p. 
Sotschka (plac Marjacki 5).

— Z kolei. Naczelnik dróg żelaznych w  Galicji, czło­
nek Rady państwa, inż, Niemieszajew ma ustąpić z 
tego stanowiska.

t  Marian Olszewski zniarł we Lwowie wczoraj* 
wieczorem. Wiadomość nad wyraz smutna.

Zmarł w młodym wieku 34 lat na początku nie­
mal drogi, którą rozpoczął jako samoistny pracownik 
w  społeczeństwie. Drogą jego życia była już i miała 
pozostać praca nad rozwojem polskiej kultury estety­
cznej. Sposobił się do tej działalności długo i skrupu­
latnie, We Lwowie skończył wydział filozoficzny, 
wiele czytał, był pedagogiem, pisarzem, dziennika­
rzem, urzędnikiem administracyjnym w muzeach, a z 
drugiej strony w toku tamtych zajęć, sam rzucił się 
w  sztukę, jako-rysownik i malarz.

Nie gardził żadną dziedziną sztuki. Sztuka we­
dług pojęć nowożytnych, którym hołdował, jest z ży­
cia i dla życia. Dobry smak, jako wynik kultury e- 
stetycznej społeczeństwa, jest atmosferą życia we 
wszystkich dziedzinach. Pracować chciał w  mu­
zeach lwowskich, żeby je robić rozsadnikiem wiedzy 
artystycznej i dobrego smaku; myślał o pięknych a- 
fiszach i szyldach i sam wykonywał ich wzory.

Umysł Olszewskiego ,filozoficznie wyrobiony, 
nadawał się do zagadnień nowoczesnej estetyki, któ­
ra w ostatnich czasach rozkwitała w literaturze i w 
stosowaniu do życia. Nie była to praca dla społe­
czeństwa naszego obojętna. Bez kultury w tej dzie­
dzinie estetycznej nie może rozwijać się cywilizacja

całkowicie. Może zawiele mieliśmy estetów, którzy; 
szukali w pięknie osobistego użycia i lekceważąc ży-j 
de, chętnie nazywali się sami dekadentami; ale za-: 
mało mamy ludzi takich, jak Olszewski, którzy Ze 
sztuki pragnęli uczynić właśnie dźwignię życia.

Olszewski, jako krytyk artystyczny, wyrobił so-: 
bie W piśmiennictwie swoiste stanowisko z własnym 
programem. Był ;akiś czas sprawozdawcą artysty­
cznym „Słowa Polskiego”, W tern sladjum szukania 
filozoficznego dróg nie zawsze odpowiadał pojęciu 
dziennikarza, ale można W nim było cenić dorabiają­
cego się pisarza. i

Ze szczupłych szeregów' pracowników kultury] 
ubywa jednostka wybitna, okrywając żałobą towa-; 
rzyszy. j

Wszyscyśmy na wojnie, choćbyśmy piórem V 
pędzlem czy dłutem walczyli. Nad grobem towarzy-j 
sza broni zsuwajmy szeregi do dalszej pracy i walki.;

— Jeńcy. Wczoraj znowu przyprowadzono do mia­
sta kilka oddziałów jeńców, pomiędzy którymi znaj-; 
dowali się także Niemcy. „Dziennik Kijowski”, notują-' 
,cy przebywanie jeńców do Kijowa, pisze: „Od nieja-1 
kiego czasu daje się zauważyć stały wzrost liczby ■ 
jeńców szeregowców armii niemieckiej branych do 
niewoli na froncie pół-zachodnim. Przedtem odsetek' 
Nifemców nigdy nie przewyższał 15—20 prc. ogólnej; 
liczby przewożonych do Kijowa jeńców, obecnie zaś 
podskoczył odrazu do 30 prc. ;

— Wieści o jeńcach. Dochodzą wiadomości, że w , 
Barnaule w gub. tomskiej przebywają jeńcy: Jan Sto-, 
janowski st. respicjent skarbowy i Mikołaj Dobrzań­
ski, konduktor tramwaju lwowskiego, r • ;

— Odwilż. Od dwu dni mamy silną odwilż. Trzeba ; 
przyznać miastu, że zakrzątnęło się energicznie około; 
usunięcia zwałów śniegu, tak że odwilż nie daje się: 
dotkliwie odczuwać mieszkańcom, '

. :0. f •Ą -r̂ y j
0  Neutralni mężowie. W  ostatnich cźasaLch gazety ; 

szwedzkie zapełnione są ogłoszeniami, w  których 
poddane niemieckie i austryjackie, nie wspominając'; 
nawet o kolorze włosów i oczu, wyrażają chęć „nie-; 
zwłocznego” wyjścia za mąż za Szwedów. (Wszyst-; 
kie one mieszkały stale lub d ł u g o R o s j i ,  lecz nie' 
przyjęły rosyjskiego poddaństwa i musiały wyjechać.! 
Chcąc powrócić, wybierają najprostszy sposób — : 
męża z państwa neutralnego, któryby im zapewnił' 
swoje poddaństwo. Podobno odpowiedzi na tę oferty ! 
napływają dość licznie. •

0  Biblioteki w okopach niemieckich. W  celu W y­
pełnienia czasu rannym, we wszystkich krajach woju-1 
jących zbierają książki do szpitalnych bibijotek. 
Jedno tylko hamburskie towarzystwo literackie ofia­
row ałam  pierwszych sześciu miesiącach wojny 74.141; 
książek i 31.175 wydawnictw periodycznych. Część! 
tych książek i czasopism wysłano jeńcom zagranicę. 
Nowością jednakże jest urządzenie bibijotek w oko-( 
pach, mniej lub więcej, naturalnie, oddalonych odj 
frontu. W okolicy Reims, W okopie, jeden z żołnierzy, 
zapasowych, pomocnik księgarski z Chemnitz, zorga-; 
nizował bibliotekę i wszedł w  stosunki z swoimi. 
Współobywatelami, zaopatrującymi go w tanie wy­
dawnictwa. ;

0  Jubileusz Bismarcka. W „Koeln. Ztg.” ogłoszo­
no oficjalnie, że uroczysty obchód stulecia urodzin 
Bismarcka lepiej będzie przenieść z I kwietnia na 31 j 
czerwca ze względu, że 1 kwiecień przypada tego ro­
ku w poście; oprócz tego, ważność rozgrywających' 
się zdarzeń zanadto zaprząta umysły narodu niemiec­
kiego i-może niekorzystnie Wpłynąć na obchód. „Mo-; 
żna się spodziewać — pisze z pewnością siebie nie­
miecka gazeta — że 21 czerwca będziemy mogli ze| 
spokojnem i radosnem sercem obchodzić dzień uro«: 
dżin największego z Niemców”. |

0  Nicprzyjaciółki wojny. W  Pradze czeskiej mia- ; 
ło miejsce następujące zdarzenie: Sąsiedzi pewnej 67-; 
letniej wdowy zwrócili uwagę, że ani ona. ani dwie i 
jej córki lat 23 i 36 od kilku tygodni nie opuszczamy: 
swego mieszkania i nie odpowiadały na dzwonki i) 
pukania. Dano znać policji, która wyłamała drzwi. W ! 
tej chwili z mieszkania wdowy usłyszano krzyki 
trzech kobiet, błagających, aby je zostawiono w spo­
koju, gdyż niczego nie potrzebują. Okazało się* że 
wdowa i jej córki zabarykadowały się w swem mie­
szkaniu, żeby nic nie słyszeć o w o jn ie .  Zrobiły zapa-j 
sy na 6 miesięcy i postanowiły nie opuszczać miesz­
kania, póki nie skończy się wojna. Oczywiście, do-, 
wiedziawszy się o co chodzi, policja zostawiła w  spo­
koju trzy anaclioretki, które postanowiły, „przespać 
wojnę”. i

0  Przesyłki niemieckie dla jeńców, W  departa­
mencie Finisterc w Breton#, w forcie Lanvecc była 
partia jeńców niemieckich, między nimi kilka znacz­
nych figur. Otóż z Niemiec przysłano d k  nich trochę 
ciepłego ubrania w pakach. Paki te zostały wysłane: 
przez zarząd niemieckiego Czerwonego Krzyża na 
skutek starań przedstawiciela Stanów Zjednoczonych. 
Pomimo tak poważnych protekcji komendant fortu' 
był na tyle niedelikatny, że kazał przed wręczeniem 
paki zrewidować. Odrazu w  pierwszej paczce znale­
ziono ostry sztylet z rękojeścią rogową w pochwie 
skórzanej. Paczek było dwanaście i sztyletów znale­
ziono również dwanaście. Te ostatnie miały służyć za­
pewne do mordowania dozorców. Spisano protokół 
v/ obecności konsula amerykańskiego, który, kładąc 
swój podpis, rzeki:

— To hańba, żeby mogła, być
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■pokrywana sztandarem Ameryki. Uprzedzę o tern 
swój rząd, zanim będą rozdawane we Francji prze- 

Isyllci dla jeńców tegoż pochodzenia-
0  Zwyciężyć łub zginąć! Nowy komendant nie­

mieckiej eskadry północnej, admirał von Voll w roz­
kazie dziennym donoszącym o objęciu stanowiska o- 
•wiadcza, że cesarz kazał mu zwyciężyć albo zginąć, 
i  Ze słów tych wyciągają wniosek, że eskadra północ­
na usiłować będzie wypłynąć na pełne morze.

W pierwszy dzień blokady.
Pewien korespondent rosyjski opisuje podróż 

z Francji do Anglji. Jechał na HaWr. Mimo pogróżek 
Niemców, którzy oświadczyli, iż będą zatapiali statki 
pasażerskie, pociąg pełen był Anglików i Ameryka­
nów; Niektórzy pasażerowie nie bali się naWet wziąć 
ze sobą dzieci. W „Boat-trains“, to jest w pociągach, 
wiozących do portu pasażerów, y/ogóle mówi się ma­
ło. Pasażerowie mniej więcej w następujący sposób 
spędzają czas: naprzód milczą godzinę, wetknąwszy 
nos w „Times**, „Daily Telegraph“ lub „Daily Mail”, 
w które się zaopatrzyli na stacji. Pótem / kiedy lokaj 
w kusej ciemno-czerwonej kurtce z wielkimi, mie- 

; dzianymi guzikami, zamelduje łamanym językiem an­
gielskim, że „lunch“ czy obiad gotów, żywo zrywają 
się z miejsca, a wróciwszy z wagonu restauracyjne­
go Anglicy i Angielki śpią aż do przybycia do portu. 
W  naszym wagonie rozmawiano wogóle mało a o ło­
dziach podwodnych W szczególności.

Nareszcie jakaś urocza Francuzka zwróciła się 
dó sąsiada z Napytaniem:

— Jak pan myśli? Czy grozi nam wielkie nie­
bezpieczeństwo?

— Avez vous du cognac avec vous, madame?-— 
spokojnie pytaniem na pytanie odpowiada Anglik.

— Koniak? A poco?
— W  zimnej Wodzie trzeba koniecznie podtrzy­

mywać. wewnętrzią temperaturę — mówi Anglik. — 
•Najlepszym środkiem w tym celu to jest koniak. Nie, 
inie, proszę pani, ja żartuję: ze strony łodzi podwo­
dnych nie grozi nam dziś większe niebezpieczeństwo, 
niż kiedykolwiek! — dodaje Anglik, zauważywszy 
■przerażenie na iWarzy Francuzki. — Gdyby Niemcy 
■ mieli sposobność zatapiania pasażerskiego statku, zro­
biliby to już dawno, a nie czekaliby właśnie dopiero 
dzisiejszego dnia. f

Gdzie te czasy, kiedy Anglja szeroko otwierała 
drzwi wszystkim przyjeżdżającym! Dostać się teraz 
do Anglji trudno, a. pasażer musi przejść przez długi 
[szereg różnych formalności. Pierwsza próba czekała 
nas na stacji w HaWrze. Przy wejściu na dworzec 
egzaminowano nas i proszono o pokazanie paszpor­
tów. Słowo to należy rozumieć dosłownie: francuski 
żandarm Wymagał istotnie tylko pokazania paszpor­
tu . Druga trudność czekała nas na brzegu. Linja 
Tiavre-Southampton mało liczy na pasażerów. Gdzie­
indziej pociąg podchodzi pod sam parowiec, zaś w 
■Hawrze pasażer sam musi sobie wymyślić sposób 
przedostania się na pokład statku. Z poWodu wojny 
zupełnie niema dorożek. I oto z ciemności wyłania się 
jakaś postać, która proponuje przewiezienie bagażów 
na statek zapomocą taczek. Tak ciemno, że nie widać 
nawet tego człowieka, a tylko słychać turkotania ko­
ła po bruku. Idziemy pustemi ulicami, mijamy jakieś 
mosty zwodzone, pilnowane pizez warty. Od czasu 
do czasu Wynurzają się z ciemności wojskowe samo­
chody lub wozy ciężarowe, wielkie, szare, wysoko 
naładowane. r

Nareszcie zbliżamy się do trzeciej, najcięższej 
przeszkody. Wpuszczają nas do Wielkiego „pakhau- 
zu*‘, z którego po jednemu, przez kołowrót, przecho­
dzimy do specjalnego oddziału. Tam stoją dwaj An­
glicy w  cywilnem ubraniu. 'Jęden ogląda paszport, 
drugi zaś wybaduje pasażerów, wświdrowując się 
w nich przez cały czas oczami. Trzeba odpowiedzieć 
•na cały szereg pytań: Kto pan jest? Co pan robił we 
iFnmcji? Poco jedzie pan do Anglji? Czy nie wiezie 
pan jakich IfstóW? .

. Badaniu temu poddaje się tak cudzoziemców^ 
jak i Anglików. Ci ostatni odpowiadają na pytania 
[ochotnie, żartując z urzędnikami. Cudzoziemcy cza­
kami denerwują się lub irytują; Jakiś gruby, zdaje 
się bardzo bogaty mulat w bobroWen! futrze, irytuje 
się i wymachuje rękami, kiedy urzędnik czyta jego 
paszport wystawiony w Haiti.

— Być może — V/ Taiti? — dopytuje się skru­
pulatny urzędnik.

— W  Haiti. Taiti, to zupełnie co innego — o- 
' burza się mulat’w bobrowem futrze i wyciąga z kie­
szeni jeszcze jakieś papieiy.

W wypadku nieporozumienia, rozstrzyga' spra­
wę trzeci urzędnik, siedzący W szklanej budce. Czy­
tając paszporty marszczy czoło, rusza wargami — 
zdaje się; zna wszystkie języki i jest Specjalistą w 
sprawach paszportowych. Trzymano nas w „Rak- 
hauzi'e“ długo, całe trz y , gonziny. Nareszcie, pokaza­
wszy ostatni raz na francuskim brzegu paszport u 
wyjścia, o północy znaleźliśmy się na parowcu. W 
kajucie znalazłem już przygotowany pas ratunkowy, 
którego sposób używania wytłumaczył mi „Stewart**.

Trzeba ubrać pas, jak kamizelkę. Potem tę 
tasiemkę należy przerzucić na plecy i wpuścić W tę 
pętlicę. Na to bierze się te kolkową kamizelkę, opa- 

'suie .się temi tasiemkami — a potem śmiało można

skakać w wodę. Jeśli woda nie Wciągnie pod paro­
wiec — wszystko będzie dobrze.

Statek ruszył i natychmiast ,;steWart“ zastukał 
w drzwi kajuty, dając znak, aby zgaszono światło. 
Równocześnie zgasły światła na całym statku. W 
przeciągu kilku minut na paroWcu zapanowała cisza. 
Widocznie pasażerowie spokojnie zasnęli, nie myśląc 
zupełnie o niemieckich łodziach podwodnych, ani o 
tern, że w razie spotkania się z niemi, czeka ich śmierć 
w zamkniętych kajutach Obudziłem się o ósmej go­
dzinie rano, kiedy parowiec nasz był już między Wy­
spą Wight i Anglją. Podczas śniadania dowiedziałem 
się, że parowiec o świcie spotkał łódź podwodną* 
przed którą jednak udało mu się umknąć. Zaopatrzo­
nemu W turbiny parowcowi przychodzi to bez trudu.

— Blokowanie angielskich brzegów przy pomo­
cy łodzi podwodnych — tiudna rzecz - -  słyszę roz­
mowę. — Celem blokady jest chęć teroryzo\vania an­
gielskich Właścicieli okrętów. A popatrz pan: Mam 
tu właśnie ostatnią „Lloyds List“, wymieniającą stat­
ki, wychodzące z Anglji 20 lutego. Widzi pan, że po­
mimo pogróżek Niemców, do Południowej Afryki idą 
statki „Union-Castle**, „White Star** do Nowego Jor­
ku, — „Cunard Line“ do Kanady* — „Lamport and 
Holt“ do Braźylji i Argentyny, — „Hurrison Lihe“ 
do Pernambuko. Lloydowi ani się śni liczyć się z 
Neptunem i z. Niemcami. W najgorszym wypadku 
rząd weźmie na siebie „ryzyko“ armatorów, a cały 
handel1 morski podczas Wojny stanie się — sprawą na­
rodową.

Wychodzę na pokład. Widzę wejście do zatoki 
Soutbampton, zamknięte ustawionenii w szereg wo­
jennymi statkami. Niemieckie łodzie podwodne tu 
się nic pokazują, wolą łatwiejszą zdobycz w postaci 
żaglowców i bezbronnych, poWoli płynących statków 
kupieckich. Obok tych -statków wojennych stoją 
wielkie parowce, pomalowane biało i zielono. Są to 
pływające, wspaniałe ekwipcwane szpitale. Dawniej 
były tp parowce pasażerskie, odbywające regularne 
kursy do Cąptownu. Przybijamy do brzegu. Jeszcze 
jedna „przeszkoda*4 i nareszcie stajemy na angielskiej 
ziemi. : -

R ozm aitości.
X Wróżba o Polsce starej Łucki, turczynki, wnu­

czki Szejtana baszy w r. 1794 — po 120 łatach się 
spełnia.

W dziele K. B. Suffczyńskiego „Zawsze oni1’ 
znajdujemy ciekawy ustęp. Autor pisze:

„Idącym do konfederacji Naczelnika Józefowi 
Szelidze i Jacentemu Bończy Rzerzyńskiemu z woje­
wództwa lubelskiego, barszczaninowi, na pytanie: 
Jak się. powiedzie orężowi naszemu? — mówiła stara 
Pytonissa (matka Łucka, z pod Tarnogrodu, przewo­
dniczka kempanji bandochów, mająca dar wieszczy, 
jasnowidząca, znana za czasów x. Marka K.).

„Dużo i dużo czasu upłynie! — potoki krwi wy­
lane będą! — strumienie łez pociekną, nim walący się 
dom odbudowany będzie!

„Bo tego, co wieki stało, w jednej chwili nie 
podeprzesz! ‘

„Przyjdzie to! przyjdzie! ale wtedy, kiedy 
wszystkie ręce wezmą się do pracy; kiedy ludzie 
zrozumieją, że stare swoje poprawione lepsze, jak 
nowe a cudze.

„Jest fundament z granitu, są odarte ściany... 
ple tykaj pierwszego, bo on się zrósł z ziemią!.., umo­
cnij! przyozdób drugie!... zaopatrz od wiatru' i . bu­
rzy!... daj w  nim przytułek każdemu!... rządź w nim 
w  Imię BogaI a silny miłością wzywaj wtedy i burze 
i wichry. O! tak, tak! dziwne rzeczy będą, to, co 
zbolałe trzy razy konać, trzy razy odżywać będzie, 
nim przyjdzie dzień zmartwychwstania. Upadnie sta­
rzec (1797—1815), powstanie dziecię (1830) obcą ko­
łysane ręką, a i dziecię i niebaczna piastunka znikną, 
obudzi się znów (1863) młodzieńcem, rzuci się z zapa­
łem do odbudowania domu, ale silna nawałnica, zbu­
rzy rozpoczęte dzieło j skrwawionego powali mło­
dzieńca.

„Ale jak wstanie (1915) mężem, jak się umocni 
w starym domu, to się i burzom oprze i jaśnieć-bę­
dzie między całą rodziną swoją, a plemienniki jego 
uznają w nim głowę rodu. i pod żasłeną starego gma­
chu (może Słowiańszczyzny) stawiać będą domy 
swoje!*4 ’

Stosunki gospodarcze.
5Ć Zewnętrzny handel Francji. Oficjalna statysty­

ka ogłasza dane o zewnętrznym handlu Francji w. Ł 
3914 w porównaniu z r. 1913. We wszystkich gałę­
ziach okazuje się, naturalnie, zniżka: produktów, spo­
żywczych wwieziono o 104,253.000 fr. mniej aniżeli 
w r. poprzednim; wywieziono/o 211,927.000fr^ mniej. 
Import sńirowych materjałów o 1.370;902.000 fr., eks­
port ó: 556,533.000 fr. mniej. Zmniejszenie importu wy- 
n>bóV fabrycznych wynosi 596,968.000 fr., eksportu: 
zaś 1.067,996.000 franków. Ogólna suma. zmniejszenia*, 
handlu, zewnętrznego w r. 1914 w porównaniu z r.. 
1913 wynosi 4 miljardy 127 miłjonów franków.'

DROBNE OGŁOSZENIA
CS&ij&ta, wyraz kop .= 8  h., najmniej 25 kop.—8 0 ^

Cena za wiersz 15 k o p .= 5 0 fhal., najmniej 3 wiersz*
Ogłoszenia posznknfecych prace w rubrykach „Nauka ! wy- 
chowanie* ..Posady poszukiwane** i „Zarobek — Służba* 

za wyraz 2 kop. — 6 hal., najmniej 20 kop. =  60 hal. |
ZWRACAMY UWAGĘ F. T. osób, oadsyłafacydi oodj 
naszym adresem zgłoszenia 3 oferty aa ogłoszenia, zaopa-' 
trzo*se w znak adresowy (szyfrę), źe nadawcy ogłoszeń 
sa zazwyczaj nieznani Administracji Przestrzegamy przed 
dołączaniem do takich listów świadectw lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączacie jedynie odpisów.

Poleconych listów % ofertami ale przyjmujemy. j
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla Jedne? osoby, 

ogłaszającemu znanej, nie umieszczamy.

NAUKA I WYCHOWANIE.
Zbiorowe lekcje koedukacyjne szkół ludowych rozpo­

czną się 15 marca. Zgłoszenia ul. Orzeszkowej 5 od 10—12.
a370

POSADY POSZUKIWANE.
Prawnik żonaty szuka jakiegokolwek z ^ d a  najchęt- 

niej na wsi- Polna 28, H p.   b4Ó9
.Zdolna kucharka z dlugolet,

szykuje posady. Wiadomość:

WOLNE POSADY. 
Praktykanta starszego, obznajomioneslo

handel delikatesów M. Balas we Lwowie. * :fe •••
potrzebuje

c m
ARTYKUŁY SPOŻYWCZE.

Obiady obfite, zdrowe i smaczne po 1 kor. tylko dl*
inteligencji. „K .T .“ Wronowskich 10, I p, przez ganek. 
____________________________________  T  k376

Funt 2*50 kawioru astrachańskiego sprzedaje „Argus* 
Kopernika 22.  ̂ 1<i3%2

Piękne nasiona warzywne: pomidory, cebula, mar-
chew, sałata. Issakowicza 8, między 3 -5 . k4Q7

KUPNO I SPRZEDAŻ.
Używane sztuczne zęby, precjoza, zegarki, z ło to , ku-

f Strauch, Karola Ludwika 2 9 . ________________ j-4pg

ZAWIADOMIEMA RÓŻNE 
Rosyjskie podania, tłum aczenia ftp. sporządza po­

prawnie koncesjonowane Biuro Kopernika 15 a. s412
T l i i m o n ^ a n i o  podania,informacje handlowe,zle- 
M l l l i m *  Z. O l i i  d }  cenią, załatwia tanio „Argus‘‘, Ko­

pernika 22. tel. 488. 396

Pierwsze, największe i eajpotzyfniejeze 
pismo polskie na Rosi 285

Pismo polityczne, społeczne i literackie,
IW troku bieżącym rozpoczyna X-ty rok istnienia. S3
„Dziennik Kijowski'*, stojąc stale na straży interesów 
całej Polski, informuje swoich czytelników o życiu poł 
skiem w kraju, za granicą i we wszystkich koloniach 

polskich.

Ze względu na poczytnoSć — najkorzystniejsze 
miejsce dia ogłoszeń.

Prenum erata w obrębie Cesarstwa Rosyjskiego: mie­
sięcznie 1 rb., kwart. 3 rb., półrocz. 6 rb., rocznie 12 rb. 
Ceny ogłoszeń: Za wiersz petitowy lub jeg miejsce, 
przed tekstem 40 k., za ; ksteiji 20 k. — Nekrologi po 
40 k od wiersza petit, za każdy raz. — W rubryce „Na-, 
deśłane" i w tekście wiersz petitowy lub jego miejsce 
1 rb. — Zwyczajne małe: za tekstem od wyrazu po 4k.,j 
poszukiwanie pracy po 3 k„ przed tekstem podwójnie.: 

Dołączenia po 10 rb. od tysiąca i koszta pocztowe, 
Wiersz petitowy zajmuje miejsca 141 mm.

— i ffism  N u m a r  p o j e d y n c z y  5  k o p .
Kierownik pism a: Redaktor odpowiedzialny:

Edward Paszkowski. Joachim Wołoszynowski.

T . T . J e ż  ( Z y g m u n t  M iłk o w s k i )

0  B y t
Powieść na tle dziejów Albanji, 3 tomy (90 arkuszy 

druku). Cena k. 6*—; zniżona na k. 3*—,

S y lw e ty  Em igracyjne
Cena k. 6*— ; zniżona k. 3*—.

Nabywający te książki bezpośrednio w Administracji Sło< 
wa Polskiego, Zimorowicza 11—15, płacą za każdą po 

60 kopiejek =  2 korony.

NAJNOWSZE PRACE 

Z Y G M U N T A  W A S I L E W S K I E G O
wydane nakładem Tow. Wyd. i in.

MYŚL PRZEBUDOWY. ROZMOWY Z MŁODYM
PRZYJACIELEM K. 3*-

, O SZTUCE I CZŁOWIEKU WIECZNYM „ 3*-
LISTY DZIENNIKARZA W SPRAWACH KULTU-

. RY NARODOWEJ „ 3*60
Z ŻYCIA POETY ROMANTYCZNEGO (Go­

szczyński w Galicji) 3* —
WARSZAWA WSPÓŁCZESNA „ 1 * 5 0
W OBRONIE POLSKIEJ STACJI ZAGRANI­

CZNEJ (Rap pert,vyl) „ 1*80
OD ROMANTYKÓW DO KASPROWICZA „ 5-50
Si adami M ickiew icza „ . 3-00
NOWY KONRAD „ 1*20
Skład główny księgarnia G n b r y n o w ic z  a S y n  w e1 

Lwowie — Gebethner i'W olff w Warszawie.

Dozwolone orzez cenzurę wojenną. — Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo Polskie*4 we L w o w i e * Z  drukarni „Słowa Poisk/* we Lwowie uL Zimorowicza 15


